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» Cóż robi nasz komisarz od 
marynarki?  n zapytał  Scypio; 
a czemu wszystkich uzbrojonych 
cłowych okrętów nie' wyszlena 
przeciw temu przeklętemu prze­
mytnikowi?  Przybywa  zapewne 
wieczorem , w nocy w yładowuje 
towary,  gdy mu wiat r lub spo­
sobność sprzyja ,  a nazajutrz 
skoro ś w i t , ucieka na cztery 
wiat ry i nim się spostrzegą,  już 
jes t daleko za obrębem władzy 
naszych cłowych urzędników.  «

»Tak jes t wistocie.  Bo czy- 
liżeś przyjacielu Scypio nie u- 
wazał  t ego ,  źe zawsze w'tedy 
tylko do lądu przybija,  gdy na­
sze uzbrojone okręty w in n ą  juz 
popłyną s t r o n ę ?«

» Uważałem to dobrze. I czy- 
liź zawsze on będzie sklepy

nasze kontrabandą swoją napeł­
niał? T o  wsam ćj  rzeczy t rw a  
długo. Niema co m ó w i ć , jego 
okrę t szybko płynie ,  ale kule 
nasze daleko szybszy lot mają.  
Alcyon także powoli nie płynął} 
lecz cóż wy  na to ?  W  tern j a ­
kaś tajemnica.  Chciałbym wie­
dzieć ,  zkąd on zawsze wie lak 
dokładnie sposobną do wylądo­
wania po rę ? . . .  Ale patrzcie! Nic- 
źe tam nie spostrzegacie na do­
l e ,  ztąd od w'schodu, na naj- 
dalszćj krawrędzi widokręgu,  na 
tćj modrej  kołysanej z lekka linii 
wmdnćj ? Podajcie mi mój dalo- 
wid.  Czyto nie jest  przypadkiem 
ów niegodziwy p rzem ytn ik? !*  

I  ze wzrokiem wlepionym wr 
punkt ,  który na widokręgu wska­
z y w a ł , wziął Scypio dalowód z 
rąk swojego towarzysza} i to 
schylił s ię,  to uklęknął ,  to zno­
wu zmienił swoje s tanowisko,  
aż dopokąd takowe nie byłopro-  
stoległćm z linią widokręgu;da-  
lowidpad łna  punkt  wymierzony,  
a oko ą tarego korsarza przyt-
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knęło się do s z k l ą ; c i c h o , j ak  
g dy by  w  modłach zatopiony,  klę­
czał na  je dn em  miejscu ; kole­
dzy otoczyli  go i zaledwo śmieli 
odetchnąćj ,  z takiem na tężeniem 
patrzyl i  na  każde jego  porusze­
nie ; nareszcie sam p rze ry w a  
głębokie mi lczenie :  » Co to ma 
z n a c z y ć ,  « z a w o ła ł ,  mierząc c ią ­
gle wysokość  w id ok ręgu  , » co
to ma zna czyć ,  że ja kaś  młoda  
d z i e w c z y n a ,  w pięknej błękitnej  
s u k n i ,  co dzień o jednej  g o ­
dzinie przechadza  się po brzegu  
m o r z a ,  o dwie mile od miasta? 
j u ż  ki lkakrotnie uważa ł em j ą  
przez szkło m o je ,  zdaje się być 
kochanką  k tóregoś  z tych ładnych  

•oficerów w a r o w n i . .  . « N ag le  
p r z e r w a ł ,  j a k  gdyby go  jak iś  
n ow y przedmiot  z a jm ow a ł .  K o ­
ledzy,  k tórym bys trość  i dokła­
dność je g o  w z ro k u  dobrze były 
z n a n e ,  ośmielili  się nakoniec po 
d łu g im  przes tanku  p rze rw ać  mil ­
czenie : » N o  i cóż tam Scypio- 
nie ?« zapyta ł  z nich j ede n .  Nie 
odpowiedz iał .  »S ęypion ie !  co 
się tam dzieje? Co widzisz  ? «

Korsarz  podniósł  się z ziemi,  
z na jwiększą obojętnością z s u ­
n ą ł  da lowid w pokrowiec  i rzekł  
z i m n o :  » T a k ,  w  samej rzeczy,  
je.stto p r z e m y t n i k ,  j u t r o  mieć

będz iemy fu n t  cuk ru  lub kawy 
o dziesięć sous łaniej  , a paniom 
naszym , dzięki B o g u  , na p r z y ­
szłe ś w i ę t a ,  na  musz linie zby­
wać  nie będzie.  Idę  na tychmias t  
do komisarza  od m a r y n a r k i , a 
biada m u ,  jeźli mi  pozwolenia  
do sc hw yta nia  przemytn ika  o d ­
mówi  ! W i e m ,  że tylko licha 
goeleta w porcie s to i ,  niech mi 
da  łódź j a k ą ,  a ta będzie dla 
mnie dos ta teczną.  T e r a z  u w a l ­
cie s a m i ,  ażali łiie j es teś my  z d r a ­
d z e n i ;  w ł a ś n i e ,  gdy  ani j edne j  
uzbro jone j  szalupy naszej niema 
W pobl izkości , po jawia  się a n ­
gielski p rzemytn ik .  'Ani wątpić,  
iżto nasi kochani  z iomkowie  t a m  
w m i e ś c i e  są z n im w  porozu ­
mieniu i mają  um ów io ne  znak i . . .  
Lecz któż tych zdrajców pomię­
dzy tysiącem d om ów  wyszukać  
zdoła ? «

Scypio wysiad ł  na ląd i uda ł  
się do pomieszkania komisa rza  
od m ary na rk i .

T y m c z a s e m  okr ę t  zaczął  się 
s tawać  coraz  widoczniej szym i 
coraz się bardziej  powię ksz a ł ,  
zawsze jednak  t rz ym a ł  się w o d ­
da len iu ,  chcąc się od wszelkiego 
zabezpieczyć napadu .  P o  je g o  
o b r o t a c h ,  raz  śmia łych i sz yb ­
kich , to z n o w u  powolnych  i



t rwożliwych , łatwo było poznać, 
ze dla tego tylko się zbliżał, 
aby -się z pewnością przekonał,  
czy się ma całkiem oddalić, czy 
przy bić do brzegu.  Zdawało się, 
ze Anglik tylko znaku oczekiwał.

Scypio dostał się szczęśliwie 
do pomieszkania komisarza od 
marynarki ;  lecz nie mało zadał 
sobie t rudów,  za nim się wcisnął 
do sali jadalnej,  gdzie ten wy­
soki urzędn ik ,  jakto mówią ,  
enjamille obiadował.  Kilkunastu 
służących wypytywało go o przy­
czynę ,jego przyjśc ia ,  potrącali,  
wstrzymywal i go.  Gorszył  się 
Scypio zbytkiem widocznym we 
wszystkich pokojach ; podobnie 
wszystkim marynarzom nie umiał 
i on oceniać us ług,  jakie kra­
jowi robią urzędnicy admini- 
s t ra cy i ; ut łumił w sobie kilka 
ostrych złorzeczeń, które już  miał 
na j ę z y k u , liczył talie na po­
sadzce i gożdzie ria krzesłach 
poręczowych, nareszcie prze­
brało mu się cierpliwości: po- 
skoczył , porwał za dzwonek 
stojący na przepysznej podsta­
wie i zadzwoni ł ,  jak mógł naj­
głośniej.  W sz ed ł  s łużąc y : » P o ­
wiedz waćpan panu komisarzowi,  
że chcę z nim mówić. « *—  » Go­
dzina , w którćj daje posłuchanie, 
już  minęła ;  teraz kwandrans na

szóstą;  po plątćj nikogo się nie 
wpuszcza.  «■—  * A jednak chcę 
i muszę widzieć się z nim na­
tychm ias t ,*  rzekł Scyp io , “ sły­
szę go mówiącego wonej  tam 
sali i bez opowiedzenia się wej­
dę. « —  » Kogoź mam oświad­
czyć? « —  » Jestem żeglarz.  • —  
» Jakiej godności? « —  » No u li­
cha ! długoż będzie tych py­
tań? Jestem korsarzem.  « Scypio 
chwycił  służącego za barki i 
wepchnął  go d o - s a l i ,  gdzie vv 
kilka chwil potem dał się sły­
szeć rozruch niejaki. “ Mości pa­
nie , « rzecze powróciwszy słu­
ża lec , zw ię ks zą  jak dawniej 
grzecznością,  » jw.  komisarz 
trzy razy tylko w tygodniu daje 
posłuchanie : W e  wtorek od dzie­
siątej do jedenastćj z rana,  tych 
do siebie przypuszcza,  którzy 
lub donieść o czem , lub jakiej 
nagrody żądać przychodzą; we 
środę od jedćnastej do d w una­
stej przyjmuje t y c h , co się o 
urząd s t a ra ją ; a we czwartek 
od drugiej  do czwartej  ci zgła­
szać się m o g ą ,  którzy uwolnie­
nia od służby żądają.  Uważ pan 
teraz do jakiego rzędu należysz. 
Zegnam.  *

» Do stu piorunów ! * zawołał  
Scypio ,  “ dziś dopiero piątek ,  
więc jeszcze miałbym cztery dni
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e żekać ,  n im m óg łb y m  zwrócić  
u w a g ę  k o m i s a r z a ,  że p r z e m y ­
tn ik  około naszej  kręci  się za ­
toki .  « Chw yc i ł  powtórn ie  za 
dz wone k i j eszcze  głośniej  z a ­
dzwon i ł .  Z n o w u  wszedł  s łużący .  
» I d ź  waćpan  do swojeg o  pana  
i powiedz m u  n i ezw ło czn ie , że 
angielski  p rz emytn ik  j e s t  w p o -  
b l izkośc i ;  za g o d z in ę z m ro k  p a ­
d n i e ,  a  j u t r o  rano  będz iemy 
mieć  w  mieście pakami zakaza ­
nych  t o w a r ó w ,  skoro tem u nie 
zapobiegnie.  « S łużący  us łu cha ł  
rozkazu  : W k r ó t c e  powróc i ł  zno ­
w u  i r z e k ł : że j w .  komisarz
dziękuje mu za jego  wiadomość ,  
lecz wie j u ż  o przybyciu  prze­
m ytn ika  i za raz  po obiedzie w y d a  
pot rzebne  rozkazy.  » T o  idź w a ć ­
pan raz  jeszcze do n i e g o , « 
zawoła ł  t rzęsąc  się z g n i e w u  s t a ­
ry  S c y p i o ,  » i powiedz  m u ,  że 
nie przyszedłem , ażeby m u  d o ­
nieść o t e m , i zdanie  moje p o ­
w ie d z ie ć ,  żądam listu k o r s a r ­
sk ie go ,  i nic w ię c ć j ,  ale ten 
powinien mi  być  zaraz dan y ,  
rozumiesz  mię  w a ć p a n ?«

P ro s z o n o  g o , by  się cokol­
wiek za t rzyma ł .  P ó ł  godz iny  
m i j a ł o ,  a s łużący jeszcze  nie 
pr zy ch odzi ł ,  by go  do kom isa­
rza  pokoju  zaprowadzić .  N a r e ­

szcie wnies iono piecżystę do sali 
j a d a l n e j ,  a niecierpl iwość Scy-  
piona doszła do na jwyższego  
s topnia .  » Noc  nadchodzi ,  « r z e ­
cze sam do s iebie ,  » w ia t r  usiał ;  
n a g ł a  cisza zachwyci  p r z e m y ­
t n i k a ,  i nie m ożem y mieć lep­
szej  pory  do schwytania  go,  jak 
t e r a z ,  ale za g o d z i n ę ,  za późno 
j u ż  będz ie !  S korzys ta  zc ie m no-  
śc i ,  wyładu je  ja k  najprędzej  
swo ję  kont r abandę  i umknie ;  a 
mnie  zagwoździl i  tułaj  n ieczyn­
n i e ,  j ak  s tare n ieużyteczne dz i a ­
ł o ! #  T e  g łośne w yb uc hy  gnić-  
w u  jego  us łyszanoby zapewne 
W sali j a d a l n ć j , gdyby i tam dość 
g łośn o  n ieby ło .  O  Seypiona  uszy 
obi jał  się b rzęk  ta lć rzów i szkla­
nek,  obijały się huczne  śmiechy 
biesiadników i przebierało się m u  
w  cierpl iwości .  » I  to ci panowie  
n a z y w a ją  gorl iwośc ią  w służbie 
p u b l i c z n e j , #  z a w o ł a ł ,  » u c z t u ­
j ą  u s t o ł u ,  podczas gdy  An gl ik  
z tow ara m i  przekradać  się ośmie­
la.  J u ż  n o c ,  a oni jeszcze jedzą ,  
j a b y m  ani ka wałka  do us t  wziąć 
n ić  m ó g ł ,  odkąd tego psa prze­
m ytn ika  u j r za łem.  «

W  tej  chwili  zdawało  s ięScv-  
p i o n o w i , że w  odległości us ły ­
szał  w y s t r z a ł  zdz ia ł a .  » T a m s i ę  
b i j ą ! «  rzekł  ob ur zony  do na j-
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w y ż s z e g o  s l o p n i a  i w p a d ł s z y  do  
j a d a l n e g o  poko ju  z a w o ł a ł : » S łu -  
s / . niezło panie  k o m i s a r z u ,  że mi 
da jesz  czeka ć  p rze z  d w ie  g o ­
dz in y  ! w ie d z ąc  d o b r z e  , że w  tej 
chw i l i  p r z e m y t n i k  k r ą ż y  około 
n a s z e g o  m i a s t a ,  a j a  nic nie 
ż ą d a m  , ty lko  l istu k o r sa r sk ie g o ,  
a ż e b y m  g o  m ó g ł  s c h w y t a ć ? * 

W s z y s c y  gośc ie  zdz iwi l i  się 
n i e z m i e r n ie .  ' » A  tobie  zkąd  ta 
śm ia łoś ć  p r z y p i s y w a ć  mi  p o w i n ­
ności  m o j e ? *  o d r z e k ł  k o m is a r z  
i w y c h y l i ł  spo ko jn i e  kiel ich z a ­
p ie n io ny  s z a m p a n e m .  » O d d a l  się 
z t ą d  n a t y c h m i a s t ! a

» D o b r z e ,  od da l ę  s i ę ,  « z a w o ­
ła ł  S c y p i o n ,  » ale p ie rwe j  m u ­
szę  pa n u  p ow ied z i eć  p r a w d ę .  
T o ż  za ja da j ąc  p ieczone  k u r c z ę t a  
i spi j aj ąc  s z a m p a n a  z n a cz y  ł o ­
w ić  p r z e m y t n i k a  p r z e k ra d a ją c e g o  
t o w a r y ?  J a k  mi  B ó g  mi ły!  roz-  
powie in  to p r zed  ca lem m i a s t e m ,  
a n a w e t  w  p o r c i e ,  żeś mi  pan  
śm ia ł  o d m ó w i ć  l ichego k a w a ł k a  
p a p i e r u ,  k t ó r y b y  mi  da ł  p r a w o  
wa lc ze n ia  z . p o d ły m  p r z e m y t n i ­
k i e m !  T u  w tym  poko ju  z n a j ­
d u j e  się z d r a jc a  k r a j u , a l e ja 
n im  nie j e s t e m  ! W i e m  j a  d o b r z e  
k o m u  jes t  zn a n a  o w a  ska ła ,  g d z i e  
p r z e m y t n i k  o p ó ł n oc y  s k ła d a  
s w ą  k o n t r a b a n d ę . . . *

T o  m ó w i ą c  r zu c i ł  s t a r y  k o r ­
s a r z  dzikie  sp o j rze n ie  n a  có rk ę  
k o m i s a r z a ,  o cz ek u j ąc ą  z d r ż e ­
n ie m  końca  t e g o  z d a r z e n i a ,  a 
zac iek łość  j e g o  u ś m i e r z a ć  się 
z d a w a ł a .  P a t r z y ł  na  nią  z o so ­
b l i w s z y m  w y r a z e m  za d z i w i en ia ,  
a im b a r d z ie j  się w nią w p a t r y ­
w a ł , tern ba r dz ie j  z d a w a ł  się 
u s p a k a ja ć .  P o c h w y c i w s z y  pe ł ną  
s z k la n k ę  w i n a  i p r z y t k n ą w s z y  
j ą  do u s t  sw o ic h  : » N ie c h  żyje 
c e s a r z ! *  z a w o ł a ł ,  » n iech żyje  
za mk ni ęc ie  s t a ł e go  lądu  ! «

C h w i l a  c i szy nas tąp i ł a  po t y m  
toaśc ie  , a m ł o d y  oficer  od m a ­
r y n a r k i  k o r z y s ta ł  z tej s p o s o b n o ­
ści , p r osz ąc  po c i chu  S cy p io ń a ,  
a by  na n o w o  nie za cz y na ł  h a ł a s u  
i od sz ed ł  spo ko jn ie .  » A c h ,  czy lo  
w a ć p a n  mośc i  A u g u śc i e ?  « o z w a ł  
s ię k o r s a r z .  —  » T a k  jest  mój  
p r z y j a c i e l u ,  j a  to j e s t e m . *  —  
» G ,  j eź l i  cok o l wi ek  m a m  łaski  
u  w a ć p a n  a za t o ,  żem go n a ­
u c z y ł  o b r o t ó w  w o j e n n y c h ,  p o ­
s t a ra j  s ię dla  m n ie  o j aką ba rk ę  
lub  s z a l u p ę ,  a b y m  je szc ze  d z i ­
siaj  m ó g ł  się sp o t ka ć  z tym p r z e ­
m y tn i k ie m  ! « —  » Z a p e w n e  nie 
w i a d o m o  ci S c y p i o n i e ,  że tu 
dzi s i a j  s ą  z a r ę c z y n y ? ” —  » Z a ­
r ę c z y n y ?  « —  » T a k  j e s t ,  có rk a  
k o m i s a r z a  od  m a r y n a r k i  pójdz ie
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7.a m ą ż  o j  dz i ś  za  tyd z ień .  «—  
» Z a p e w n e  za p r z e m y t n i k a  a n ­
g ie l sk iego  ? a —  » Nie  S cy p i o n i e ,  
o n a  pó jdz ie  z a  m n i e ;  ta m ł o d a  
d z i e w c z y n a ,  n a  klór; j  t ak d z i ­
w n i e  p o g l ą d a ł a ś , jest  m o j ą  n a ­
rzecz oną .  a —  » ' W i ę c  pan żenisz 
s ię  z tą p a n i e n k ą ?  « —  » Cóz w i ­
dz i sz  w t e m  tak  d z i w n e g o ,  m ó j  
Sc yp io n ie  ? « — ■ » Jeże l i  t a k ,  więc  
r a d z i ł b y m  p a n u , ażeby ś  sobie  
ku p i ł  d o m  nad  b r ze g ie m  m o r z a ;  
bo  n a r z e c z o n a  p an a  lubi  b a r d z o  
p o w i e t r z e  mo rs k ie .  « —  » Nie  r o ­
z u m i e m  cię Scy p io n ie .  « —  » T o ż  
p a n u  nie w i a d o m o ,  źe o b lu b ie ­
n ica  pana  b a r d z o  częs to  p r z e ­
ch a d z a  się po m o r s k i m  br z e g u ?  «
—  » W y t ł u m a c z  się dok ład n ie j .  «
—  » Nie  p o t r z e b a  ż a d n e g o  t ł u ­
ma cz en ia :  O d  sześc iu  mie s ięcy  
p r z e c h a d z a  się t a  m ło d a  pa n i enk a  
c o d z i e n n i e ,  m i m o  w i a t r u  i s ło ty ,  
po g r ob l i  p o r t u ,  i n ie  r a z  j ą  
wi dz ę  j a k  s a m a  j e d n a  po s t r o ­
m y c h  ska łach  się w sp in a .  C h y b a ,  
żeście t am mieli  sw o je  sc hadzk i  ? «
—  » Sc h ad z k i?  na m o r s k i m  b r z e ­
g u  ? 1 m o ja  Cecy l i a  ch o d z i ł a b y  
t a m  s a m a  j e d n a ?  S c y p i o n i e !  
p r zy r ze k n ie j  m i ,  że  m n ie  p r z e ­
k on as z  o t e r n , co p o w iad as z !  « 
—-  » Nic  ł a t w i e j s z e g o ,  « o d r z e k ł  
S cy p io n  , » p r z y jd ź  pan j u t r o  na  
p ok ł ad  m e g o  d o m u ,  a mój  da-

lo w id  pokaż e  p a n u  tak d o k ła ­
dn ie  j e g o  o b l u b i e n i c ę ,  jak j ą  
t e r a z  w idz i sz  p r zed  sobą .  « —  
» J u t r o  więc  Sc yp ion ie !  « —  ■> J u ­
t r o  pan i e  A u g u ś c i e .  « —  W  tein 
się rozeszl i .

N o c  z a s k o c z y ł a ,  a n a z a j u t r z  
w ied z i a ł o  ca łe  m i a s t o ,  źe p r z e ­
m y tn i k  w y s a d z i ł  na b r z e g  ca ły  
ł a d u n e k  z a k a z a n y c h  t o w a r ó w .

S cy p io n  k r z y w d z i ł  wid o cz n i e  
k o m i s a r z a  od  m a r y n a r k i ; bo-  
w i e m  p r ze z  ca ły  p r ze c i ą g  d ł u ­
go le tn i e j  s ł u ż b y ,  na jm ni e j s ze  n i e  
pok az a ł o  się n a  n ie g o  p o d e j ­
r ze n i e .  O d b y ł  on  pod a d m i r a ­
ł em  S uf f ren  po dr óż  do I n d y ó w ,  
a p o n ie w a ż  za sz cz y t n ie  odzna- i  
czy ł  się w s w o i m  p i e r w s z y m  z a ­
w o d z i e ,  d la  t ego  p o w o ł a n y  był  
do obecnej  s łu ż by  od sarn eg ot 
N a p o l e o n a .  S ł a w a  j e g o  by ła  t ak 
u s t a l o n a ,  że jej posą dzen ie  S cy -  
p iona b y n a j m n ie j  z a c h w ia ć  nie 
m o g ło .  P r a w d a ,  że w d e p a r t a ­
me n c ie  jego nie b a r d z o  s u r o w o  
o bc h o d z on o  się z o s z u k ań s t  w e m ;  
lecz to nie  by ło  jego w i n ą  i n ik t  
p r ze z t o  nie w a ż y ł  się p o w ą t p i e ­
w a ć  o jego j ioczciwmśei.

Cecy l ia  u r o d z i ł a  się w  I n -  
d y a c h , gdz i e  j e j  ojciec p rze z  
niejaki  czas  by ł  g u b e r n a t o r e m .  
Z r o d z o n a  w  g o r ą c e j  s t r e f i e ,  zi- 
m n ić j s z e  n iebo  n as ze  nie  s ł uż y ło
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byna jmnie j  je j  zdrowiu;  zn ikną ł  
św ie ży ,  żywy rumieniec  z deli­
katnej  j e j  tw a r z y ,  p r zy je m ny ,  
na tu ra ln y  układ jej  c ia ła ,  nie 
zgadza ł  się z w y m u sz o n y m  u b io ­
rem e u r o p e js k im , a o g n i s t a , 
żywa  Kreolka nie lubiła p r z y ­
m usu  , k tórym e tykieta j ą  o ta ­
czała .  T e r a z  o twor zy ło  się dla 
niej nowe życie:  kocbała z c a ­
łym zapałem dziewiczej du szy ,  
kochała n a m i ę t n i e , ogn is t o ,  t ak,  
j a k  tylko Kreolka kochać zdoła,  
mi ło śc ią ,  k tóra  tylko zż yc ie m  
się kończy.  A  za tern .Scypio po­
dobno się o m y l i ł , wszakże  w  
odległości  dwóch mil mogła  có r ­
ka jak iego  rybaka  być podobną  
do córki komisarza  od m a r y ­
nark i .  Bo któżby temu da ł wia rę ,  
aby młoda  d z i e w c z y n a ,  k tóra  
dopiero opuści ła  p e n s y ą ,  u t r a ­
c iwszy wcześnie  s w ą  m a t k ę ,  
w ychowana  z na jwiększą  s t a r a n ­
nością od sw’ego o j c a ,  kochana  
od młodego  i walecznego  ofi­
cera od m a r y n a r k i ,  narażać miała 
swój  lo s ,  s ław ę i życie dla r o z ­
mawiania  tak daleko od mias ta  
z sw ym  ko c h a n k ie m ,  k tóry  za ­
pewne miał  osobl iwsze powody,  
że się tak tajemnie  z nią scha- 
dza ł?  Przy lem Cecylia była dziec­
kiem do spoczynku i wrygody 
prz yzw yczu jo nć m ;  lubiła m ię k ­

k ą ,  aksa mi tną  sofę ,  lubiła pta­
s z k a ,  k tórego  u łaskawi ła  swo im  
m i ę k k i m ,  pieściwym g ł o s e m ,  
lubiła a r f ę , nad którą siedząc 
pochylona całemi god z inami ,  m i ­
mo wol n ie  porusza ła palcami 
dźwięczne  jej  s t r u n y ,  a u m y ­
słem bujała po krainie przysz ło­
ści.  T y m  sposobem upływało  jej  
ż yc ie ,  i lak n iewinną  istotę p o ­
sądził  s ta ry  kor sar z?  O ,  hanie ­
bne porozumi en ie!  Scypionie!  
S c y p i o n i e ! O k o  twoje niema 
j u ż  lak bys t rego  w zro ku  jak  
przedtem , możeś ujrzał  na br ze ­
gu  białą p ia n ę ,  okryw ającą  skały 
i mniemałeś  , że to la sama lekka,  
j ak  wie t rzyk  dziewica!

N a  drugi  dzień przyszedł  A u ­
g u s t  wr umów ionej godzinie na 
pokład A lvyona. P r zez  całą noc 
nie zm ru ży ł  oka i okropną  przy­
siągł  zemstę temu,  co tak nie­
miłos iernie zburzy ł  j ego  spokoj- 
ność.

Niebo zupełnie było czyste i 
p o g o d n e ,  nie było na niem na j ­
mniej szego  obłoku ; w idać było 
na odległość mil dziesięciu; ale 
ani  Scypion , ani A u g u s t  nic nie 
spost rzegl i .  Czekali  więc aż do 
samej nocy i dopiero wtedy prze­
konał  się Scypion ,  że dama w  błę­
kitnej sukni  nie będzie się dziś  
p rzechadzać  po brzegu  morsk im.
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Oba dwaj  przyjaciele rozeszli  się 
z uczuciami zupełnie przeciwne-  
rn i ,  a próbę odłożyli  na dzień 
nas tępny .

A u g u s t  de 8 ussy s t r aw i ł  wie­
czór  przy boku Cecylii .  W  jej 
obecności zn ikną ł  wszelki cień 
pode j rzen ia ;  zdało się m u ,  że 
n igdy  nie widział  jej  piękniejszą,  
powabnie j szą  i godniej szą ko­
c h a n i a ,  j ak  tej chwili ;  co więk ­
sza , k i lkakrotnie brała go chęć 
w yz n a ć  przed n i ą ,  j ak  n ie roz­
sądnie uwierzy ł  mowie  Scypiona  
i j ak  na pokładzie u niego śledził 
j ą  da lowidcm na morskim brze ­
g u ,  ale jakaś  ta jemna  siła w s t r z y ­
my wa ła  go od tego.  Ro zmawia l i  
oboje o blizkiem weselu i układali  
plany na przyszłość.  A u g u s t  miał 
nadzieje,  że będzie posuniętym na 
wyższy stopień oficerski, ale po­
łóżmy ,  gd yby w pierwszej w y ­
cieczce Angl icy  go schwyta l i  i w  
pontony  zawlekli ? O k r o p n ą  myś l  
dla kochających , a jednak pouie- 
wolnie z nią obeznać się m u s i e l i ; 
bo A u g u s t  mógł  bardzo  ła two po­
dobnego doznać losu,  jak i poprze­
dnicy jego .  R o z ry w a ją c  się na 
przemianę to śmiechem,  to d u m a ­
niem , rozmawia jąc  o sławie i o 
śm ie r c i ,  spost rzeg ł  A u g u s t ,  że

Cecylia mia ła  w  ręku  cienką b a ­
tystową chus tkę  angie lską .  » J a ­
ka z ciebie strojnisia ! « zawoła ł  
żartem , » cóżby na to powiedział  
cesarz? takżeto p rzes t r zegasz  
zamknięcia s ta łego lą d u ?«  —- 
» O Boże ! u rzekła w z d r y g n ą ­
wszy  się c a ł a ; » ja  , córka ko­
misarza  do m a r y n a r k i , czyliż- 
bym śmia ła  tak przekraczać roz­
kaz cesarza?  T o  mia łby być b a ­
tyst  angielski  ? Ależ mój ojciec 
sam da rował  mi tę * chustkę .  « 
Czem prędzej  ścisnęła j ą  mocno 
w swojej  rączce i spaliła nad  p ło­
mieniem woskow ej  świecy.  Te j  
samej shwil i  wszedł  ojciec do 
pokoju : » A  co ty robisz Cecy­
lio? « zawoła ł .  —  » P a p o  , « oz- 
wała  się d z ie w c z y n a ,  » zas tępu­
jąc twe miejsce pełnię twój u- 
r z ą d ; ty palisz angiel skie to­
w a ry  na ś rodku  rynku  , a j a  
moję chus tkę  ba ty s to wą  nad pło­
mieniem lej świecy.  P r z e s t r z e ­
gam  podobnie tobie zamknięcia 
s tałego lądu , bo czyliż nie j e ­
s tem twoją c ó r k ą ? « A u g u s l n i e  
posiadał  się z radości .  Komisarz 
uścisnął  ozięble swoję  córkę ,  a 
g ro źn a  c h m u r a  zatoczyła się na  
czoło je go .

(  D O K OŃCZENIE N A S T Ą P I .  )

W  K r a k o w i e  ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


